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Święta Rodzina.

Rycina którą pod tym tytułem pomieszczamy 
w dzisiejszym numerze Przyjaciela, jest częścią wiel­
kiego obiazu przez Kaulbach a wykonanego, a przed­
stawiającego Zburzenie Jerozolimy przez Tytusa. 
Obraz to wielkiej wartości z wielkiem natchnieniem 
poetycznem, przedstawia straszną wojenną klęskę, ja­
kiej miasto całe azniem uległ °i lud Izraela. °Oto 
treść jego:

Na placu przed świątynią Bożą popłoch i zamie­
szanie: wśród płomieni lud ze wzniesionemi rękami 
garnie się w modlitwie koło arki przymierza. Na 
progu świątyni stoją osłupiali na mieczach oparci 
Jan i Szymon wodzowie Judei, wyszydzani przez 
lud do rozpaczy przywiedziony Zdała po ruinach 
miasta idzie Tytus ze swoimi liktorami; żołnierze 
rzymscy na ołtarzu świątyni zatykają orły zwycięz- 
kie. Jedni z nich trąbami głoszą upadek narodu Izra­
elskiego, inni zganiają brańców aby ich zaprzedać 
W niewolę. Wszędzie widać rozpacz, mord i rabu­
nek; wielki kapłan w uroczystem ubraniu, z tablicą 
dwunastu pokoleń na piersiach, nie mogąc znieść 
nieszczęścia odbiera sobie życie, a przy nim padają 
Lewici słudzy kościoła.

Nad całą tą sceną ukazują się jakby w obłokach 
postacie Izajasza, Jeremiasza, Ezechiela i Daniela 
proroków, którzy już tak dawno przepowiedzieli upa­
dek świętego miasta. Niżej widać siedmiu aniołów 
z ognistemi mieczami wypełniających wyroki Boże.

Na prawej stronie obrazu umieszczoną jest postać 
mgendowa nie historyczna, gdyż w trzynastym do­
piero wieku utworzona Żyda tułacza, który za odmó­
wienie, wrndług trądy cyi, Chrystusowi gdy prowadzo­

ny był na ukrzyżowanie, chwili spoczynku przed 
swoim domem, skazany został na tułanie się po zie­
mi do końca świata.

Jest to wymysł tylko fantazyi ludowej, gdyż Chry­
stus pełen miłości zalecał miłość dla nieprzyjaciół 
nawet, miałżeby więc tak strasznem przekleństwem 
dotknąć winowajcę względem siebie? W obrazie też 
przedstawia on grzesznika miotanego wyrzutami.

Po drugiej stronie przedstawioną jest gromadka 
ludzi opuszczająca miasto, która obrazuje rozwijają­
ce się chrześcijaństwo po upadku Jerozolimy, i te 
właśnie cząstkę z niego przedstawia dzisiejsza ryci­
na. W pochodzie tym młoda kobieta siedząca na 
ośle, przytula swe dziatki, przy niej postępują mło­
dzi i starsi z palmami w ręku śpiewające psalmy na 
chwałę Bożą, a małe klęczące na ziemi dzieci, wycią­
gając ręce, błagają aby je zabrano. Wszyscy jako 
jedna rodzina opuszczają miasto skazane na zburze­
nie: los dalszy ich niewiadomy, przyszłość osłonię­
ta tajemnicą, niebezpieczeństwo wszędzie groźne, 
zapasów żadnych z sobą nie mają, mimo tego w twa­
rzach maluje się spokój, ufność i zagłębienie w mo­
dlitwie, bo czuja że ich wiedzie ręka Pana, który za­
równo tak o malutkiem robaczku jak i o człowieku 
na chwilę nie zapomina. Czegóż więc mają się oba­
wiać?

Tę wiarę gorącą przedstawiają anicłowńe po nad 
gromadka unoszący się. Jeden z nich zdaje się 
obejmować wędrowców w uścisk serdecznej miłości, 
drugi wznosi kielich godło nowmgo zakonu, a trzeci 
zda się mówić do sierotek klęczących na ziemi:

— Nie lękajcie się dziatki, tam w górze czuwa 
nad wTami Ojciec niebieski.

Obraz cały zamówiony został u Kaulbacha przez 
ś. p. Aleksandrowa z Morzkowskich księżnę Radzi- 
wiłłową, która wracając w r. 1838 z Paryża do Wo­
łyńskiej gubernii, z niewiadomych przyczyn zrzekła



— 278 —

się swego obstalünku. Artysta minio tego wykończył 
go i odstąpił za rs. 12,000 Ludwikowi I. królowi ba­
warskiemu wielkiemu miłośnikowi sztuk pięknych.

DWIE PRACE.
Adas miał cacek przeróżnych dużo, 
Ale chłopaczek chciwy nowości, 
Mówiąc, że jemu zadlugo służą, 
Połamał wszystkie ze złości. 
Potem od nauk wolne godziny, 
Nudnemi były bez tych zabawek; 
Więc wziął raz mały kawał dębiny, 
Starego kloca twardy okrawek, 
I wierząc w swoją zdolność snycerza, 
Gdy go paliła chętka gorąca, 
Miał wyrżnąć nożem jakiegoś zwierza, 
Pono bystrego w biegu zająca.
Przed bracią zaraz zaczął się chwalić, 
Ze sam dla siebie j uż robi cacko;
Lecz łatwiej drzewo na ogniu spalić, 
Niż choćby łyżkę zrobić prostacką. 
I Adasiowi nic szła robota;
Daremnie sobie obcina palce, 
Ciągle przerabia, złości się, miota... 
Zając nóg nic ma - a tylko walce. 
W tern Ojciec, widząc jego kłopoty, 
Rzeknie: „Adasiu, oto nauka.... 
Dwie są na świccie główne roboty: 
Burzyć co staje ■ to łatwa sztuka— 
I tworzyć nowe — rzecz arcy-trudna; 
W nich spoczywają ludzkości cele, 
Ale ta praca zawsze ułudna, 
Co tworzy mało, burząc za wiele.”

Laskarys.

WYSPA TAJEMNICZA
PF^ZEZ

Jiilijusza Wernes
(dzieło uwieńczone przez Akademiję francuzką).

Frzekład. J. BelejowslriéJ. 

CZĘŚb PIÉRWSZA
ROZBITKI Z BALONU.

(ciąg dalszy).

Tysiąc dwieście ind oddzielało wyspę od najbliż­
szego archipelagu i Penkroff oświadczył stanowczo, 
że w łodzi niepodobna było przebyć tak wielkiej 
przestrzeni zwłaszcza gdy nadejdzie zła pora. 
Nawet posiadając potrzebne narzędzia, nie tak łatwo 
zbudować łódź dokładnie, a że koloniści nie miel: 
żadnych musieliby pierwej zrobić młoty, siekiery, 
piły, topory, świdry, heble i t. d., co wymagałoby 
wiele czasu. Postanowili wlec przepędzić zimę na 
wyspie Linkoln, i poszukać miejsca dogodniejszego 
na mieszkanie, niż Kominy.

Przedewszystkiem trzeba było zużytkować rudę 
żelazną, które] pokłady Inżynier widział w północno 
zachodniej części wyspy i zamienić ją na żelazo i na 
stal.

— Więc teraz, panie Cyrusie; weźmiemy się do 
żelaza? zapytał Penkroff.

— Tak, mój przyjacielu, i co ci się zapewnie spo­
doba, zaczniemy od polowania na foki.

— Od polowania na foki! wykrzyknął marynarz, 
zwracając sie do Gedeona Spilott. Więc foki są 
potrzebne do otrzymania żelaza?

— Ha! skoro Cyrus tak mów i, odpowiedział .Re­
porter.

Inżynier wyszedł tym czasem z Kominów, i ma­
rynarz nie odebrał więcej zadawalniającej odpo­
wiedzi.

Wkrótce koloniści byli już na żwirowisku, i za­
trzymali się w miejscu, gdzie przy odpływie morza 
przeszli je w bród zamoczywszy się tylko po kolana.

Gdy wstąpili na wysepkę, kilkaset tłuścieli spo­
glądało na nich spokojnie; uzbrojeni kijami, łatwoby 
je zabijać mogli, lecz że mięso ich niesmaczne, i oba­
wiali się spłoszyć foki drzemiące zapewnie na brze­
gu, nie chcieli naruszać ich spokojności.

Koloniściszli ostrożnie po gruncie poprzerzynanym 
licznemi rozpadlinami, z których każda służyła za 
gniazdo dla morskich ptaków. Ku końcowi wyspy, 
ukazywały się dwa duże czarne punkta, pływające 
na powierzchni wody, i wyglądające zdaleka jakby 
ruchome wierzchołki skał.

Były to właśnie owe ziemnowodne zwierzęta na 
które polować zamyślali. Aby polowanie powiodło 
się szczęśliwie, musieli czekać dopóki nie wyjdą na 
brzeg, gdyż foki, przypominające ryby swym podłu- 
gowatym kształtem, i posiadające krótkie płetwo wa­
to urządzono nogi, są wybornemi pływakami i tru­
dno uchwycić je w morzu, lecz za to z powodu bu­
dowy swych nóg chód mają utrudniony, i prawie 
czołgają się po wybrzeżu.

Penkroff znał obyczaje tych zwierząt, i radził 
aby zaczekać dopóki nie wyjdą na piasek, gdzie pod 
wpływem ciepłych promieni słońca, wkrótce zasną 
głęboko, a wtenczas obstąpić je tak, aby im zastą­
pić drogę do morza, i zabić silném uderzeniem 
w nozdrza.

Myśliwi idąc za jego radą, ukryli się za nadbrze­
żne skały, i w milczeniu oczekiwali stosownej pory.

Upłynęła godzina zanim foki wyszły na piasek 
i zasnęły. Było ich sześć na tej części wybrzeża; 
Penkroff i Harbert odłączyli się wtenczas od towa­
rzyszy, aby okrążywszy wystający w morze cypel 
wyspy, zajść je z tyłu i przeciąć ucieczkę, w tymże 
samym czasie Smith, Spilett i Nab, czołgając się 
wzdłuż skal, dążyli na miejsce walki.

Nagle Penkroff krzyknął i podniósł kij w górę; 
Inżynier i dwaj jego towarzysze stanęli między mo­
rzem i fokami; silne i dobrze wymierzone uderzenie 
kijem dwie pozbawiło życia, lecz inne zdołały rato­
wać się ucieczką, i szybko odpłynęły od brzegu-

— Oto są żądane foki, panie Cyrusie, rzekł mary­
narz zbliżając się do Inżyniera.

— Dobrze, odrzekł Cyrus Smith, zrobimy z nich 
miechy kowalskie.

— Miechy kowalskie! zawołał Penkroff. No! czy 
one się też kiedy tego spodziewały!...

Marynarz i Murzyn wywiązali się wybornie ze 
swego zadania, i wtrzy godziny później, Cyrus Smith 

Imając do rozporządzenia dwie skóry z fok, pracował
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tak umiejętnie a towarzysze dopomaga) i mu tak gor­
liwie, że w trzy dni później, narzędzia robocze kolo­
nistów pomnożone zostały miechem kowalskim.

Na drugi dzień wyruszono w drogę bardzo rano. 
Nab i Penkroff ciągnęli za sobą na lasach z gałęzi 
miech i zapasy żywności, które zresztą ciągle będą 
mogli powiększać nowemi nabytkami.

Przeprawa przez las trwała dzień cały. Top bie­
gał wśród zarośli i wypłaszał różne zwierzęta. Har­
bert i Gedeon Spilett zabili z łuków dwa kangury, 
a prócz tego zwierzę podobne bardzo do jeża i mrów- 
kojada; du pierwszego tem że zwijało się w kłębek 
i najeżało kolcami, do drugiego kształtem pazurów 
zastosowanych do grzebania w ziemi, długim, cien­
kim pyskiem zakończonym dziobem, i wysuwalnym 
językiem, opatrzonym raałemi kolcami, na których 
zatrzymywały się owady.

— A jak go włożymy w garnek, zapytał Penkroff, 
do czego będzie podobny.

— Do wybornego kawałka wołowiny, odpowie­
dział Harbert.

— No, to nie będziemy od niego wymagać nic 
Więcej, rzekł wesoło Marynarz.

L.ecz dla kolonistów naszych stal byłapotrzebniej- 
szą jeszcze niż żelazo, że zaś stal jest połączeniem 
żelaza z węglem, a co do ilości węgla jest pośre­
dnim związkiem między surowcem a żelazem szta- 
bowem, zatem otrzymać ją można przez odebranie 
surowcowi części węgla, albo z żelaza sztabowego 
przez dodanie doń węgla.

Zamiana żelaza sztabowego na stal odbywa się 
przez wypalenie żelaza w proszku węgla, co daje 
stal tak zwaną cementową, a ponieważ jak wiemy 
Cyrus Smith posiadał już zapas czystego żelaza, więc 
taką właśnie otrzymać postanowił.

Z żelaza zamienionego w ten sposób na stal, Nab 
i Penkroff pod dozorem Cyrusa, wyrabiali następnie 
siekiery, toporki, piły, heble, łopaty, młoty, gwo­
ździe, motyki, dłuta i inne narzędzia. Te które wy­
magały zahartowania, zanużano w zimnej wodzie, 
rozpaliwszy je poprzednio aż do czerwoności.

Piątego maja koloniści wrócili do Kominów, aby 
odpocząć a następnie z kowali zamienić się w in­
nych znów robotników7. d. c. n.

Wciągu tej wycieczki spotkali kilku dzików, lecz 
te nie napastowały wcale podróżnych, i zdawało się 
że nie spotkają nigdzie drapieżnych zwierząt, gdy 
wtem Reporter spostrzegł między gałęziami drzewa 
rosnącego o kilka kroków dalej, jakieś zwierzę któ­
re wziął za niedźwiedzia. Był to leniwiec wzrostu 
dużego psa, z siercią najeżoną brudnawegó kobru, 
t łapami uzbrojonemi w silne pazury, co dozwalało 
niu wdrapywać się na drzewa. Po sprawdzeniu toż­
samości rzeczonego zwierzęcia, nie naruszano jego 
spokojności, tylko Gedeon wymazał z swych nota­
tek „niedźwiedź” a podpisał pod rysunkiem „leni­
wiec.”

O piątej godzinie wieczorem rozłożono obozowi­
sko i w ciągu niespełna godziny zbudowano chatę 
z gałęzi obrzuconych gliną. Poszukiwania geologi­
czne pozostawiono do następnego dnia. Przyrzą­
dzono wieczerzę, przy wielkiem ognisku przed cha- 
A upieczono kawał zwierzyny, i o godzinie ósmej, 
koloniści spali smacznie, z wyjątkiem jednego, któ- 
fy czuwał nad ogniskiem aby nie wygasło, i odstra­
szało od nich dzikie zwierzęta.

Nazajutrz, 21 kwietnia, Cyrus poszedłwraz zHar- 
bertem wyszukać miejsca na którem dawniej znalazł 
kawałek rudy żelaznej. Znalazł jej pokład na po- 
W1erzchni ziemi, prawie przy źródłach strumienia. 
, inżynier z pomocą towarzyszy pokruszył rudę na 

ll,,obne kawałki, oczyściwszy ją pierwej od nieuży- 
'Ccznych mass mineralnych, a następnie ułożono 

stosy przekładając węglem kamiennym, i rozpo- 
ez£to prażenie rudy.
j Była to trudna praca, i wymagała wielkiej wytrwa- 
°sci i znajomości rzeczy, aby pomyślne wydała skut- 
b w końcu jednak koloniści otrzymali pewną ilość 

bi’owTca,a ton przetopiony powtórnie dostarczył ka- 
a*ek żelazo który przymocowany do drewnianej 

i^kojeści, służył za młot do wykucia pierwszej sztab-
1 granitowem kowadle.

, Dnia 25 kwietnia, po ciężkiej i mozolnej pracy, 
°niści posiadali już kilka sztab żelaza, i zaczęli 

ij^mać różne narzędzia, jak cęgi, młoty, drągi że- 
motyki i tym podobne rzeczy, które według 

fi;‘*^la Benkroffa i Naba były prawdziwemi arcy-

POGADANKI z OJCEM.

LDL.

Natychmiast po śniadaniu pan Eanowski zabrał 
dzieci do swego pokoju, mówiąc:—Przy dzisiejszej 
pogadance naszej potrzeba nam będzie promieni 
słonecznych, mam nadzieję że ona was zajmie, bo 
mówić będziemy o składzie promieni słońca, o bar­
wach czyń kolorach i o tem zkąd te ostatnie po- 
wstają.

Zaciekawione dzieci pospieszyły za Ojcem do 
gabinetu jego, w którym zupełną ciemność zna­
lazły.

— Dla czegóż tu zamknięte okienice? zapytała 
Helenka.

— Ta ciemność jest nam potrzebną — odpowie­
dział Ojciec. Wszak widzisz w okienicy małą 
dziureczkę przez którą promień słońca przechodzi”? 
Patrzcie teraz na przeciwległą ścianę. Na niej 
odbił się ten promień i zarysował białe, świecące 
kolko. Jest to kolor promieni słonecznych i jak 
widzicie, barwa ich jest biała.

Barwa czyli kolor wszystkich przedmiotów po­
chodzi od promieni słonecznych, od światła. Gdy 
wielki brak jest tych promieni, naprzykład o cie­
mnym zmroku, wszystko nam się szarem wydaje; 
gdy ich zupełnie nie ma, w ciemnym pokoju przy­
puśćmy, wszystko będzie czarnem. Otóż jeźli świa­
tło wszystkiemu kolor nadaje, a to światło jest bia- 
łem, to i wszystkie przedmioty białemi wydawaćby 
się powinny. Zkądże taką rozmaitość barw widzi­
my? Jak wam się zdaje?

— Bo każdy przedmiot innego jest koloru, to 
bardzo proste,—odpowiedział Staś.

— Tak ci się zdaje, lecz to wcale nie jest odpo­
wiedzią naukową. Słuchajcie pilnie, a zrozumiecie 
łatwo od czego barwy pochodzą. Patrzcie, oto przed 
dziurką w okienicy stawiani trójgraniaste szkiełko; 
szkiełko takiego kształtu nazywa się pryzmatem. 
Patrzcież teraz na ścianę.

— Na ścianie tęcza!—zawołały zdziwiono dzieci.
— Ojczulek nawet i tęcze umie robić! dodał 

w zachwyceniu mały Józio,
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— Jakaż ona piękna.
— Obrazek który teraz widzicie na ścianie, na­

zywa się widnicm słonecznem, i jasno pokazuje, że 
promień światła słonecznego składa się. z siedmiu 
barw, z siedmiu różnokolorowych promieni, które

przez sławnego Newtona. Oto ten krążek tekturo­
wy podzielony na siedem wycinków ku środkowi się 
schodzących, z których każdy ma kolor jednego 
z promieni słonecznego widma i w tymże porządku 
po sobie następują. Teraz za pomocą korby krążek 

zawsze wt jednakowym, niezmiennym porządku się | w szybki ruch się wprowadza. Otwórzcie okienni- 
układają: czerwony, pomarańczowy, żółty, zielony, i cę i patrzcie, Jakiego koloru krążek się wam wy- 
niebieski, szafirowy i fioletowy. i daje?

Święta Rodzina.

Białego zaś nie widzimy wcale, chociaż zebra­
wszy razem te wszystkie oddzielne promienie, zno­
wu tylko jeden biały otrzymamy.

Nieprawdaż jakie to dziwne? A przekonać się 
o tern bardzo łatwo. Za pomocą soczewki skupiamy 
te wszystkie różno kolorowe promienie i w jej ogni­
sku już tylko jeden, biały i jasny obrazek mamy. 
Jest tu jeszcze i inny do tego przyrząd, wjmyślony

— Szary, prawic biały, odpowiedziała Helenka,-^ 
i żadnego z tych jaskrawych kolorow już na nim ni^ 
widać.

— Powulieiiby być białym, lecz jest szarawy 
z tej przyczyny, że żadne sztuczne farby nie są i ni0 
mogą być tak czyste, jak barwy promieni słone' 
cznych.

Otóż ten skład promieni słonecznych jest przy'' 
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czynił rozmaitości barw jakie widzimy. Jedne 
przedmioty odbijają promienie słoneczne, inne je 
pochłaniają, najwięcej jest takich które jedno i dru­
gie w pewnej części uskuteczniają. Promień zwy­
czajny, to jest biały, złożony jest, jak już wiecie 
z tych siedmiu głównych kolorów, mogących mieć 
jeszcze tysiączne odcienia i kombinacye. Otóż je- 
źli ten promień z siedmiu barw złożony, padiiic na 
przedmiot mający własność odbicia ich wszystkich 

zielonego, ten jeden promień odbije, który wpada­
jąc do naszego oka przedmiot ów w kolorze zielonym 
nam przedstawi i tak dalej co do innych kolorów 
i rozmaitych ich odcieni. Barwa więc, czyli kolor 
każdego ciała zależy od tego, jakie promienie ciało 
to pochłania, a jakie odbija, naprzykład ciało czer­
wone, pochłania wszystkie promienie oprócz czer­
wonego, ciało niebieskie, wszystkie promienie 
oprócz niebieskiego i tak dalej.

Jaskółki.

W jednostajnej mierze, przedmiot ten wyda się nam 
białym. Jeżeli zaś wszystkie w jednostajnej mie­
rze pochłonie, będzie czarnym. Pojmujecie jak od 
Własności odbicia lub pochłaniania liczne stopnio­
wania zajść W tern mogą. Tak samo przedmiot 
dający własność pochłaniania wszystkich promieni 
widma słonecznego, oprócz jednego, przypuśćmy 

Każde światło sztuczne, świeca albo lampa, może 
dać także kolorowe widmo, ale barwy jego nie bę­
dą tak czyste jak widma słonecznego: zawsze jakiś 
kolor przemagać będzie, najczęściej żółty. Wiado- 
mem jest że przy świetle lamp lub świec, suknia 
niebieska wydaj e się zieloną, albowiem koior żółty 
przemagająey w śwrntle sztueznein, mieszając sic
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z niebieskim właściwym sukni, tworzy kolor zie­
lony.

Światło elektryczne daje widmo najbardziej do 
słonecznego widma zbliżone.

— A zkąd powstaje tęcza Ojczulku, pytała Helen­
ka,— wszakże ona ma zupełnie takie kolory jak wi­
dmo słoneczne?

— Promienie słoneczne przechodząc przez po­
dwójne ścianki pryzmatu pod pewnym kątem do 
siebie nachylone, przełamują się i rozczepiają czyli 
rozdzielają się na wiadome wam kolory: kropelki 
wody deszczowej działają jak drobniutkie pryzma- 
ta i przechodząc przez nie promienie słońca na chmu­
rze sie odbijają, lub w zagęszczonem wyziewami wo- 
dnemi powietrzu, tak jak tu na ścianie, i tworzą tę­
czę. Dla tego tęczę widzimy zawsze w stronie prze­
ciwnej słońca. Czasami, chociaż bardzo rzadko 
i księżycowe tęcze widzieć się daje, ale są o wiele 
słabsze, gdyż jak wiecie księżycowe światło jest to 
światło od słońca pożyczone, czyli odbite.

W widmie słonecznein jeszcze niektóre ważne 
okoliczności zauważać należy. Oprócz tych siedmiu 
promieni kolorowych, są jeszcze inne, niewidzialne, 
które w naturze bardzo zdają się ważną odegrywać 
rolę, a niezmiennie im towarzyszą.

— Jeżeli one są niewidzialne,—wtrącił Staś, ja­
kże proszę Ojca o nich wiedzieć można?

— Za pomocą stosownych doświadczeń. Wiecie 
że promienie słońca nie tylko dają światło, ale 
i ciepło; otóż rozczepiwszy promień słoneczny na 
jego składowe promienie, przekonano się za pomo­
cą bardzo czułych termometrów, że nie każdy z barw 
widma słonecznego jednakowy stopień ciepła posia­
da. Fioletowy ma go najmniej i ciepło to wzrasta 
aż do czerwonego która go ma najwięcej. Lecz po 
za czerwoną ciepło bardziej się wzmaga; jest więc 
zatem jeszcze z tej strony promień inny, i dla tego 
promieniem cieplikowym nazwany. Podobnież 
z drugiego brzegu widma słonecznego, przy fijole- 
towym promieniu, jest także promień niewidzialny 
który już nie ciepłem, lecz pewnem działaniem che- 
micznem się odznacza. Naprzykład papier umo­
czony w takimroztworze w którym od działania słońca 
czernieje, najmniej poczernieje w czerwonym pro­
mieniu, a najwięcej w fioletowym, a jeszcze bardziej 
po za fioletowym, właśnie tam gdzie już żadnego 
promienia nie widać, a jest tylko ów niewidzialny, 
chemiczny promień.

Chcąc jednak otrzymać przy widmie słouecznem 
na ścianie, owe niewidzialne, cieplikowe i chemiczne 
promienie, potrzeba użyć pryzmatu wyrobionego 
z bryłki bardzo przezroczystej soli, albowiem pry­
zmat szklanny nie przepuszcza ciepła.

— Jakże mój Ojcze, zapytał Staś, wszakże gdy 
słońce przygrzewa, przy oknie daleko jest cieplej, 
a ogrodnik nasz szkłami przykrywa młode roślinki, 
aby im było cieplej i prędzej rosły?

— Dobrą jest uwaga twoja, ale promienie są 
dwojakie: jasne i ciemne. Jasne roznoszą światło 
i ciepło zarazem, tego ciepła od światła oddzielić nie 
można, one przechodzą przez szyby i grzeją. 
Ale promienie ciemne a ciepłe, przez szkło 
nie przechodzą ani trochę. Widzieliście nie­
raz jak na noc ogrodnik inspekta oknami przykry­
wa. Ciepło promieniuje tak jak i światło, lecz te 
promienie są niewidzialne. Ziemia w inspektach 
działaniem całodziennem słońca ogrzana i jakby 
ciepłem napojona, w nocy przez promieniowanie to 

ciepło z siebie wydaje, lecz przykryta oknami które 
tych ciepłych promieni nie przepuszczają, zatrzy­
mywać je musi i udzielać roślinom pod niemi bę­
dącym.

Wszystkie ciała mniej lub więcej ciepłe, tak samo 
rozsyłają mniej lub więcej ciepłe promienie, jeźli 
nie ma przeszkody jakiej. My sami, mając w sobie 
ciepło, udzielamy je otaczającym przedmiotom, 
a od nich w zamian mniej lub więcej go odbieramy. 
Jeżeli powietrze naprzykład ciepłejszem jest od na­
szego ciała, to udziela nam ciepła więcej aniżeli od 
nas go się rozchodzi i wtedy czujemy ciepło; a jeźli 
chłodno na dworze, zwłaszcza w nocy, gdy brak 
promieni słonecznych, tracimy daleko więcej ciepła 
aniżeli go pochłaniamy, wtedy jest nam zimno imu- 
simy się okrywać złemi przewodnikami, które prze­
szkadzając promieniowaniu ciepła, ogrzewają nas.

Barwy mają wielki wpływ w7 tym względzie. Na­
pełniwszy dwa naczynia blaszane, jedno z wierzchu 
pobielone, a drugie czarne, wrzącą wodą, za pomo­
cą termometru łatwo się przekonamy, że większy jest 
stopień ciepła przy czarnom jak przy białem naczy­
niu, co dowodzi że czarne więcej z siebie ciepła wy­
daje, a ztąd i woda prędzej w nim ostygnie. Ale 
natomiast w czarnem naczyniu woda się prędzej za­
gotuje aniżeli w białem. Przyczyną tego jest, że 
kolor czarny znacznie więcej pochłania ciepła ani­
żeli biały. Wogóle wszystkie ciała które mają wła­
sność prędkiego pochłaniania ciepła, z większą ła­
twością przepuszczają je napowrót. Dla tego- to 
suknie białe są najlepsze, na lato chłodniejsze, bo 
nie przepuszczają zbytecznego gorąca, a na zimę 
lepiej zatrzymują nasze własne ciepło. Dla togo 
bieliznę białą się robi, a kolorowa inniej jest warta. 
Arabowie chociaż nie znają fizyki, wiedzą jednak, 
że białe wełniane burnusy najlepiej chronią od 
skwarów słonecznych i nigdy kolorowych nie noszą. 
Dla tego i natura wielu zwierzętom na północy ży- 
jącym, daje futro białe, nawet niektóre z nich, in­
nej barwy w lecic, na zimę bieleją. Ale na dziś 
dość się już nagadałem a wy nasłuchali.

— Dziękujemy Ojcu,—odpowiedzieli dzieci, ca­
łując go po rękach, będziemy się staral' o niczem 
nie zapomnieć.

JASKÓŁKI.
- - 42-0 Et

Te miłe ptaszki, których kilka na załączonej ryci­
nie widzimy, są to tak dobrze wszystkim znane ja­
skółki, mieszkanki wiejskich zagród naszych, naj­
milsze zwiastunki 'ciepłej wiosny. Wdzięczna ich 
postać, ruchy niezmiernie zwinne i zgrabne, głos 
cichy i przyjemny, zaufanie z jakiem zbliżają się do 
ludzi, w ich mieszkaniach gniazdka nawet swe ście­
ląc, wszystko to jest przyczyną że nigdzie jaskółek 
nie prześladują, lecz przeciwnie opiekę im dają, 
z przykrością patrzą na ich odlot jesienny, a na 
wiosnę z utęsknieniem powrotu ich wyglądają. Wiel­
kie przysługi człowiekowi zwłaszcza gospodarzowi 
wiejskiemu oddają one, wyniszczając ogromne mnó­
stwo drobnych owadów, szczególnie komarów, za 
któremi po całych dniach się uganiają, w- locie je 
tylko łowiąc. Jaskółki żywią się. wyłącznie owada­
mi, a takie mnóstwo ich spożywają, prawda że bar­
dzo drobnych, iż jeden naturalista obliczył, że para 



jaskółek, karmiąca pięcioro piskląt, 6000 owadków 
przez dzień łowi. Lot ich niezmiernie bystry, nie­
strudzony, zwinny i zgrabny, dobrze jest znany każ­
demu Który znajduje przyjemność w badaniu natury.

Lud wiejski z ich lotu ma niezawodne przepowie- 
■mie pogody lub słoty na dzień następuj: jeśli o za­
chodzie słońca jaskółki wysoko w powietrzu się pła­
wią, jest to nieomylny znak pogody na dzień jutrzej­
szy, jeżeli zaś przy samej ziemi, lub nisko nad wodą 
się uwijają, będzie słota. Przyczyna temu bardzo 
Jest prosta: gdy powietrze jest suche, a zatem lekkie, 
drobne owady wyżej ku górze się wzbijają i jaskółki 
za niemi tamże lecić muszą: kiedy zaś powietrze jest 
pełne wyziewów wilgotnych, z których później two­
rzą się chmury i deszcze spadają, staje się cięższem 

■ ewadki mało siły mające w górę podnieść się nie 
lnogąc, przy ziemi trzymać się muszą.

( Jaskółki odstraszają także od mieszkań ludzkich 
drapieżne ptactwo; jak tylko którego z tych szkodni­
ków dostrzegą, zaufane w bystrości i zwinności swe­
go lotu, rzucają się na niego, cienkim swym gło- 

nawołując inne, tak że w jednej chwili spora 
gromadka ich się zbiera i ptak drapieżny choć sto 
razy silniejszy, ze wstydem uciekać musi. Kilka 
gatunków jaskółek przebywa u nas, lecz żaden 
z nich nie zimuje. Przylatują w kwietniu a odlatują 

końcu sierpnia, w tedy zbierają się najprzód 
’■ małe, a potem w coraz większe gromady, obsiada- 
1’1 dachy i ciągle świergocząc prowadzą jakby jakieś 
Parady, zapewne kiedy i którędy lecic mają. Nad 
rzegiem morza odpoczywają trochę wyczekując sto­

sownego wiatru, i wtedy już mi lijonowemi stadami 
rUzem puszczają się w drogę.

• J A wędrują aż do środkowej Afryki, niektóro je- 
Puk’zapewne młode nieco później wyległe, nie 
^'!)ąc dość silnego lotu, zatrzymują się na wyspach 
or^a Śródziemnego, mne zaś w Sycylii, i tam 

Przepędzają zimę, lecz w małej tylko ilości.
I/o tych należeć musiała owa sławna jaskółka 

ufiona, która sama przyniosła mu wiadomość gdzie 
Zln]ę przepędziła.
. Lufiim znakomity naturalista francuzki XVIII wie- 
j ’ A ^turego rozpoczyna się epoka dokładniejszych 
.'.'^Pnad historyą naturalną, wiedząc że jaskółki 
^Psze wracają do miejsc swoich, złapał jedną kló- 
lo.]S|A °knem jego gnieździła i dał jej na szyjkę

r I metalową obróżkę, na której napisał te słowa: 
„Hirondelle, qui est si belle,

p Dis-moi T hiver ou vas-tu?”
mi °qZWczy.: Jaskółeczko coś tak piękna, powiedz 

gdzie lecisz na zimę?
z 0 jasli,JAa °^ee^a^a * z wiosną wróciła do gniazdka 
4^wiGdZ]a na obróżce wyrytą: A Athènes, chez

AAn> d° Antoniego, znaczyła ta odpowiedź.
Ztó to była jedna z tych jaskółek, które nie 

j/u ' - dalszej podróży.
robiaS y gmazda swe z rozmaitych materiałów 
dwa"' ^as^?łki Dymówki i Okuóivki, te właśnie 
pia ^a,'mki które zagród wiejskich się trzymają, le- 
zdk-a wA* °dwilżanej własną śliną, półkuliste gma- 
doinó kt°re dachami, w oknach, lub w kominach 
ebu o ??aszyc^ i chat przyczepiają tak aby z wierz- 
h’oskp Asz.czu hyły zakryto. Pisklęta swe z wielką 

' Pios?'-'\\, schą wychowują, a do gniazd zawrze na 
^rJzow'Î^À’ lł°Prawiająje, lub gdj przez zimę 
teig u °dzone zostały, rozburzają do reszty i na

eJscu nowe lepią. Z wielką zawziętością bro­

nią one gniazd swoich, do których często wdzierają 
się wróble, chcące z cudzej pracy korzystać. Opo­
wiadają z tego względu o fakcie ciekawym, dowo­
dzącym jak ptaszki te radzić sobie umieją i porozu­
miewają się z sobą. Para jaskółek zbudowała sobie 
gniazdko, lecz podczas ich niebytności wróbel je za­
jął, długo biedne ptaszki usiłowały wypędzić intrusa, 
ale nadaremnie, nareszcie odleciały. Wróbel są­
dząc się już być panem nie legalnie nabytego mie­
nia, rozparł się w niem wygodnie, gdy w tem na­
dleciały jaskółki prowadząc z sobą całą gromadkę 
towarzyszek na gwałt zebranych w okolicy. Obar­
czywszy co się tam dzieje, chwilę poświergotały na 
dachu, jakby się naradzały co zrobić mają i znów 
odleciały, lecz wróciły po chwili niosąc każda wdziob- 
ku odrobinę błota i w mgnieniu oka zalepiły, zamu­
rowały pana wróbla w nieprawnie zabraném gnieź- 
dzie. Jeden gatunek jaskółki zwanej Salangana, 
mieszkającej na wybrzeżach Chin, a także na wys­
pach Archipelagu Indyjskiego, ściele swe gniazda 
w niedostępnych rozpadlinach skał nadmorskich, le­
piąc je z morskich porostów i ikry rybiej. Gniazda te 
wielkością i kształtem do wzdłuż rozkrojonej cytryny 
podobne, przez Chińczyków 1 wielu tamtejszych 
mieszkańców za przysmak są uważane i stanowią 
przedmiot znacznego handlu: wysyłają je nawet do 
Europy, głównie do Anglii i Holland} i. Jaskółki 
te o połowę mniejsze są od naszych. Nasza jaskół­
ka Brzegóivka, w wielu miejscacii Grzebieluchą lub 
Grzebiolką zwana, grzebie sobie w urwistych, pia­
skowych lub gliniastych brzegach nad wodami, głę­
bokie ukośne nory; nory te tysiącami jedna przy 
drugich się znajdują. Gromadzenie się w znacznych 
stadach Brzegówek przed odlotem, właśnie w miej­
scach gdzie gniazda swe miały, a następnie raptow­
ne ich znikanie, dało powód do mniemania między 
pospólstwem rozpowszechnionego, że jaskółki zanu­
rzają się. w wodę i pod lodem w odrętwieniu zimę 
przepędzają; mniemanie to nie potrzebuje zaprzecze­
nia, bo dziś tak śmiesznym baśniom nikt nie wierzy.

Jaskółek naturaliści znają około trzydziestu gatun­
ków po różnych częściach świata mieszkających: 
mało one między sobą się różnią, tak wielkością jak 
i ubarwieniem; trzy wymienione gatunki a mianowi­
cie: Jaskółka Dymóivka (Hirundo rustica). Jas. 
Oknóivka (Hirundo urbica) i Jas. Brzegówka (Hirun­
do riparia), sa u nas najpospolitsze.

H. K. 

Od Redakcyi.
Przyjaciel Dzieci jak również i Tygodnik Mód 

i Powieści, wychodzić będą i w drugiem półroczu 
r. b. pod teini samemi co dotąd warunkami i pod tą 
samą redakcyą, baczną zawsze na treść artykułów 
i powieści stanowiących ich część literacką.

Ponieważ w roku bieżącym, na oba to pisma, 
a szczególniej na Tygodnik Mód i Powieści, tak się 
zwiększyła liczba prenumeratorów, że byliśmy 
w obawie możności zaspokojenia ciągle przybywają­
cych zapisów, czujemy się przeto w "obowiązku po­
dać do powszechnej wiadomości, iż nakład na oba 
te pisma powiększyliśmy, i że nowi prenumeratoro- 
wie na zawód niedoboru żądanych egzemplarzy na­
rażeni nie zostaną.

Tygodnik Mód i Powieści, szczególniej poleca­
my Matkom zajmującym się wychowaniem dziatek



i Panienkom rozstającym się z Przyjacielem Dzieci. 
Obok bowiem artykułów poważniejszej treści 
w związku z powołaniem kobiety będących, znajdą 
tam zawsze dwie powieści jak najtroskliwiej dobrane a 
wykazujące szkodliwość przesady we wszystkich zasa­
dach społecznych, których rozwój hamowany działa­
niem rozumnego umiarkowania, zapewnia rzeczywi­
sty postęp tak dla dobra społecznego upragniony.

Do stałych współpracowników Tygodnika Mód 
i Powieści, należą panie: Orzeszkowa Eliza, Mar- 
renè Walerya (Morzkowska), A. Dzieduszycka, 
Mary a Szeliga (Mirečka), J. I. Kraszewski, Antoni 
Pietkiewicz (A. Pług), L. Niemojowski, Sygurd 
Wiśniowski, L. W. Szczerbowicz, I. Prusinowski 
i wielu innych.

Prenumerata wynosi:
Na Przyjaciela Dzieci.

w Warszawie Kwartalnie .... kop. 75 
w Cesarstwie i Królestwie

z przesyłką pocztową:
Kwartalnie...................................... rs. 1 „
Półrocznie...................................... rs. 2 „
Bocznie............................................rs. 4 „

Na Tygodnik Mód i Powieści.

P. Wiktoryi D. w Berdyczewie. Rubel nadesłany doręczy­
liśmy chorej Zembrzusklej za który to dar przesyła Bog 
zapłać.’ Rodzicomza pamięć prosi Przyjaciel serdeczne złożyć 
podziękowanie.

P. I. K. w Żytomierzu. Donosimy, że w księgarni 
p. Blumentala w Warszawie, jest Herbarz Niesieckiego 
pierwszego wydania w czterech tomach in folio za rs. 60 
a wydania drugiego w dziesięciu tomach za rs. 30. Ku­
pnem i przesyłką chętnie się zajmicmy.

P. Annie G. w Szpo'e. Nadesłany rubel jeden doręczy­
liśmy biednej Annie Zembrzuskiej. Przesyła; Bóg zapłać.

P. Jadwidze S. w Prusach. Dziełko p. t. Młodość sław­
nych ludzi kosztuje rs. 1 kop. 20, przesyłka pocztowa 
z opakowaniem kop. 30.

P. Józefie Z. w Odesie. Książek dla dzieci wydania Maury­
cego Wolffa, dziesięć tomów w oprawie z rycinami kolorowe- 
mi kosztuje rs 8, przesyłka pocztowa z opakowaniemrs. 1.

Panience Misi Cz. t» Biały. Za nadesłanie rozwiązania 
bardzo dziękujemy.

Przyjaciel został zaprenumerowany.
P. Karolinie B. w Warszawie,. List bardzo ucieszył 

Przyjaciela i za niego bardzo dziękuje. Wszystko co tyl­
ko w Przyjacielu drukuje się, jest zupełnie odpowiednie dla 
jego czytelników, jeżeli zatem Panienkę bawią opowiada­
nia przerabiane z Walter-Skotta, to może je czytać bez ża­
dnej obawy.

w Warszawie Kwartalnie . . rs. 1 kop. 80. 
w Cesarstwie i Królestwie

z przesyłką pocztową:
Kwartalnie................................. rs. 2 kop. 50
Półrocznie................................. rs. 5 „ „
Rocznie......................................rs. 10 „ „

Adi•es do końca Czerwca r. b. pozostaje ton sam: 
Ulica Żabia Nr. 956: zaś od dnia 1 Lipca b. r. Re- 
dakeya zmienia mieszkanie, prosimy zatem adre­
sował po pierwszym Lipca przesyłając należ) - 
tość prenumeracyjną: do J. K. Gregorowicza 
Redaktora Tygodnika Mód i Powieści i Przyja­
ciela Dzieci w Warszawie ulica Elektoralna 
Nr. ÏÎ9 (41 nowy). Nadmieniamy przytem, że dla 
Prenumeratorów obu tych pism, Redakcya załatwia 
•wszelkie sprawunki i polecenia za małem nader wy­
nagrodzeniem osoby jedynie tern się zajmującej. 

—

Opowiedz! od Redakcyi.
P. Marylce Z. w Śnieżnej w Kijowskiej Gubernii. Współ­

pracownik nasz p. Niemojowski dziękuje za serdeczny li­
ścik. Jak tylko mu czas pozwoli, osobno do panienki na­
pisze.

P. Leonardzie I. w Lucku. Prosimy o doniesienie, ile to­
mów ma posiadany egzemplarz Herbarza Niesieckiego 
i w którym roku wydany został.

Maks ymdijano wi B. w Warszawie. Szaradę pomieści­
my w Przyjacielu.

Panu M. R. w Tyfusie. Rubli trzy dla chorej i podesz­
łej wiekiem Zembrzuskiej odebraliśmy, za które obdarowa­
na przesyła Bóg zapłać.

P. Julii. Wierszyk p. t. Wieczór pełen serdecznych my­
śli, ale brak mu formy odpowiedniej. Rymów takich jak: 
Majowy, zachodowy —słychać, ukołysać —wonne, obudzone— 
schronienie, ziemię — tchnienie, ziemię — nic używa się 
nigdy.

Konstantemu N. w Konstantynowie. Mama nam doniosła 
że zaprenumerowała Przyjaciela na wyraźną prośbę Kostu- 
sia. Wiadomość ta bardzo nas ucieszyła, ale więcej się je­
szcze uradujemy, gdy nam Kostuś doniesie, że dobrem spra­
wowaniem się i chętną nauką zasługuje ciągle na tę dobroć 
Mamy. Prosimy me zapomnieć o tem.

P. Marcie Ch. w Andronówce. Przyjaciel został zapre­
numerowany i przesyłany będzie jak najregularniej, tym- 
bardziej, że Władzio otrzymał go za dobrą naukę.

Panience Teresie K. w Krzeczanówce. Numera nieodebrane 
przesłaliśmy powtórnie i zdaje się nam że odebrane zape­
wne już zostały.

Panience Kazimierze Ch. w Żelaznej. Numera zagubione 
wysłaliśmy, ale prosimy powiedzieć tym co je zniszczyli, 
że to jest bardzo niegrzecznie, pożyczone pismo nie oddać 
w całości.

Za przesłane życzenia Przyjaciel bardzo dziękuje, a to 
co się należy za przesłane numera niech Panienka da ja­
kiemu staruszkowi ubogiemu, który na chleb nie może już 
pracować.

P. S. S. w Bielicy. Forma dziecinna sukienki z bibuł­
ki angielskiej kosztuje od kop. 50 dors. 1 jeżeli mají 
być na niej oznaczone desenie do haftu lub wyszycia. 
Wzory na poduszkę szydełkową robotą mniej więcej kosż' 
tują od kop. 30 do 60. Oplata pocztowa stosuje się do 
wielkości formy a więc jej ciężaru.

Zadań,?. Arytmetyczne.
Pewien urzędnik postanowił odkładać przez lat 2d 

każdomiesięcznie rs. 15, by w ten sposób zebrać kapitał n* 
starość, co i zaczął czynić. Na 7 miesięcy przed ternu* 
nem spadły na niego różne nieszczęścia, tak że nie tylk° 
nie mógł przez te 7 miesięcy nic odłożyć, ale jeszeż0 
z uzbieranych pieniędzy wydał 1500 rub. 7 5 kop.

Ile pozostało mu z uzbieranego kapitału?

^O3BOjeno Ęensypoio, Bapmasa 18 (30) Mas 1875.

Objaśnienie zadań w N. 23 pomieszczonych 
Znaczenie Szarady .

Pa - no - ra- ma. _ >
lied, i Wydawca J. K. Gregorowie?. Druk E. Skiwskiego, Elekt. -

Patrz Dodatek.


